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Galat. V. 16—24.
Bracia! Duchem chodźcie, a pożądliwości 

ciała nie wypełnicie: Albowiem ciało pożąda
przeciwko duchowi, a duch przeciw ciału. Bo 
te się sobie wzajem sprzeciwiają, abyście nie co
kolwiek chcecie to uczynili. A jeźli duchem by
w acie rządzeni, nie jesteście pod zakonem. A ja
wne są uczynki ciała, które są: porubstwo, nie
czystość, niewstydliwość, wszeteczenstwo, bał
wochwalstwo, czarowania, nieprzyjaźni, swary, 
zawiści, gniewy, niesnaski, rosterki, kacerstwa, 
zazdrości, mężobójstwa, pijaństwa, biesiady i tym  
podobne. O których opowiadam wam, jakom  
przediem opowiedział, iż którzy takowe rzeczy 
czynią, Królestwa Bożego nie dostąpią. A owoc 
ducha jest: miłość, wesele, pokój, cierpliwość, 
’dobrotliwość, dobroć, nieskwapliwość, cichość, 
wiara, skromność, wstrzemięźliwość, czystość. 
Przeciwko takowym nie masz zakonu. A którzy 
są Chrystusowi, ciało swe ukrzyżowali z namięt
nościami i z pożądliwościami.

Lwangelja.

Mat. VI. 24—33.
W on czas mówił Jezus uczniom swoim: Ża

den nie może dwom panom służyć. Bo albo jed
nego będzie nienawidził, a drugiego będzie miło
wał; albo przy jednym stać będzie, a drugim 
wzgardzi. N ie możecie Bogu służyć i mammonie. 
D la tego wam powiadam, nie troszczcie się o du
szę waszą, cobyście jedli; ani o ciało wasze, czem- 
byście się odziewali. Azaż dusza nie jest waż
niejsza niż pokarm? i ciało niźli odzienie? W ej
rzyjcie na ptaki niebieskie, iż nie sieją, ani żną, 
ani zbierają do gumien: a O jciec wasz niebieski 
żvw  je. Azażcie w y niedaleko ważnejsi niż one? 
I kto z was obmyślając może przydać do wzrostu 
swego łokieć jeden? A o odzienie przecz się tro
szczycie? Przypatrzcie się liliom polnym jako 
rosną; nie pracują, ani przędą. A powiadam  
wam, iż ani Salamon we w szystkiej chwale swej 
nie był odziany, jako jedna z tych. A jeślisz tra
w ę polną, która dziś jest, a jutro będzie w  piec 
wrzucona, Bóg tak przyodziewa; jakoż daleko 
więcej was małej wiary? Nie troszcież się tedy 
mówiąc; Cóż będziem jeść, albo co będziem pić,

albo czem się będziem przyodziewać? Bo tego  
wszystkiego pogane pilnie szukają. Albowiem  
O jciec wasz niebieski w ie, że tego wszystkiego  
potrzebujecie. Szukajcież tedy najprzód Króle-' 
stwa Bożego i sprawiedliwości jego, a to wszyst- 
ko będzie wam przydano.

N a i l i ia
Najm ilsi w  Chrystusie! Boski Nauczyciel i  

Zbawca poważne wypowiada w dzisiejszej ewan- 
gelji św. upomnienie: „Żaden nie może dwom pa
nom służyć‘\  żaden człowiek nie może równocze
śnie być sługą Bożym i sługą tego świata. Bo świat 
jest nieprzyjacielem  Bożym i wymaga od czło
wieka tego, czego właśnie Bóg zakazuje. Przeto 
każdy z nas powinien gardzić światem, a w yłącz
nie oddać się Stwórcy. Albowiem On sam tylko  
ma do nas zupełne prawo, gdyż nas stworzył z 
niczego, obdarzył łaskami i darami, gdyż utrzy
muje i żyw i nas. I w ięcej jeszcze. Gdyśmy przez 
grzech zaprzedali się w  niewolę szatańską, Syn  
Boży wykupił nas ceną krwi najświętszej i przy
wrócił nam utraconą łaskę Bożą. W ięc i z stwo^ 
rżenia i z odkupienia należym y wyłącznie do Bot 
ga, a Bóg nikomu nas odstąpić nie chce.

Dobry pan nie tylko wym aga parcy od sług 
swoich, lecz nadto wypłaca im sprawiedliwie za
sługi, zaspakaja wszystkie potrzeby i dba o icĥ  
zdrowie, o odpowiednie mieszkanie, dostateczny 
pokarm i przyzwoitą odzież. Otóż Bóg jest na
szym najlepszym Panem i pamięta o  wszystkich  
potrzebach naszych tak duszy jak ciała. Stwo-* 
rzył wszystko dla naszego użytku i pozwala koj 
rzystać z każdej rzeczy. ' '

A jakżeż jest z światem? Świat nie może 
być dobrym panem, nic bowiem swego nie po
siada i nic dać nie może. Jeśli zas co obiecuje^ 
oszukuje nas tylko. Nie pragnie też naszego 
szczęścia wiecznego, owszem usiłuje nam je ode
brać, zbliża jąc się z pokusą do każdego z nas.

Unikać więc powinniśmy świata, a służyć sa
memu Bogu. Ktoby chciał służyć Bogu i światu 
zarazem, nikogo nie zadowolni, a duszę swoją naJ 
razi na niechybną zgubę. A przytem i tu na zie
mi nie zazna pokoju. Świat swoim zwolennikom  
jakiś czas hołduje, a potem odrzuci ich i wzgard 
dzi nimi. Serce światowego człowieka nie zaznał 
pokoju i szczęścia, gdyż serce ludzkie dla Boga 
stworzone. .Wśiód zabaw i rozkoszy sumienie



Wyrzuty ciągle czynić będzie, ze eziowieic poni
żył godność swoją i zapomniał o głównym swym 
celu, o zbawieniu duszy. Przeciwnie ludzie, któ
rzy pogardzili próżnością uciech ziemskich, a od
dali się zupełnie na służbę Bogu, używ ają cią
głej radości i cieszą się nadzieją zbawienia. Na- 
,wet wśród utrapień doczesnych serce ich ogrzane 
miłością Bożą, pełne jest pokoju, ufając miłosier
dziu Stwórcy. Bóg też nie opuszcza wiernych 
6Woich i pospiesza z pociechą.

Dobroć Boża ma wiernych swoich w  bez
ustannej troskliwej opiece. O tej świętej opie
ce mówi dzisiaj Zbawiciel i wskazuje na ptastwo

fmwietrzne i lilie polne, nad któremi tak  dobrot- 
iwie czuwa Opatrzność Boża. Chociaż same so

bie zaradzić nie mogą. mają jednak żywność do
stateczną i strojne ozdoby.

Tem bardziej rozumnemu człowiekowi na 
niczem zbywać nie bedzie, gdy ufność swoją zło
ży w  Bogu i Jego tylko umiłuje. Nie tylko bo
wiem jesteśmy stworzeniem Bożem, jak  ptastwo, 
zwierzęta i rośliny, ale jeszcze obdarzeni jesteś
m y duszą nieśmiertelną. Bóg chce, abyśmy obraz 
■Jego w  nas wyrażony udoskonalili, i do tego sto
sownych łask na konieczności i bezwiednie, a 
tem samem bez zasługi. Lecz od człowieka, ob
darzonego rozumem i wolną wolą, żąda Bóg, aby 
dobrowolnie pełnił Jego rozkazy i przez to jed
nał sobie zasługę. Gdy przeto spełnimy wszyst
ko, co Bóg polecił, możemy się cieszyć troskliwą 
fcpieką O jca niebieskiego i ufać, iż niczego nans, 
nie zabraknie.

Kto zostanie królem, posiędzie zarazem ma
ją tk i  i honory, do te j godności przywiązane; po
dobnie kto pozyska łaskę Bożą, stanie się współ
dziedzicem nieba i używać będzie wiecznej szczę
śliwości.

A i na ziemi przy łasce Bożej niczego czło
wiekowi nie zabraknie, jeśli Boga miłuje i całą 
ufność w Nim pokłada. Bóg jest Panem i Dzie
dzicem wszystkiego; my, cośmy przez mękę 
Chrystusową stali się synami Bożymi, nabieramy 
praw a do tego dziedzictwa, jeśli we wszystkiem 
ulegamy woli O jca Niebieskiego. Ten, który  
karmi ptastwo powietrzne i przyodziewa trawę 
polną, stokroć więcej pamięta o człowieku, k tóre
go wywyższył nad wszystkie stworzenia ziem
skie i postanowił nad dziełami rak swoich. Nigdy 
Bóg nie zapomni o tych ludziach, co w nim po
kłada ią nadzieję.

Ufność nasza w Boga powinna być bezwzglę
dna i nieograniczona. „Miej mocną ufność w Bo
gu twoim i wszystek oddaj się przewodnictwu 
Jego; On bowiem nigdy nie zaniedba opiekować 
sie tobą i niczego nie dopuści, coby ci nie w y
szło na lepsze, chociażbyś sam tego nie przewi- 
dywał‘\  — tak mówi św. Augustyn. Jak dzieci 
spuszczają się w  zupełności na opiekę rodziców, 
patrzą na ich rece i im ufają, tak  wierni chrześci
janie całą swoją nadzieję pokładać powinni w 
Bogu. Rodzice mimo smej troskliwości i dobroci, 
nie zawsze wszystkiego udzielić mogą, ale Bóg 
jest wszechmocnym i co chce, uczynić może. Na j
czulszy ojciec nie uzd.rowi dziecka, nie da spoko
ju  sumienia i nie odpuści grzechów. Lecz Bóg 
usunie wszelką chorobę, oczyści z każdej winy i 
zbawi tych, którzy Go calem sercem miłują. 7 a 
życia i po śmierci zawsze człowiek dobrze wycho
dzi, gdv Boru ufa i Jemu tylko służy. Gdyż Bóg 
nie tylko obdarza pożywieniem i zdrowiem, ale 
jeszcze udziela łaski do cnotliwego żywota, strze-

z„ od grzechów, a pokutujących dźwiga z upad
ku  i przywraca do przyjaźni ze sobą.

A przytem dobroć nieskończona O jca  Niebie
skiego nigdy prośby swych dziatek nie odrzuca, 
gdy ją  zanoszą z miłością i pokorą. Zapewnia 
nas o tem Zbawiciel. „Albo któryż z was jest 
człowiek, którego jeśliby prosił syn jego o chleb, 
iżali mu poda kamień? Jeśli wy tedy, będąc zły
mi, umiecie datki dobre dawać synom waszym, 
jakoż więcej Ojciec wasz, k tóry  jest w niebie- 
siech, da rzeczy dobre tym, którzy Go gorszą r“ 
Nie troszczmy się więc zbytecznie o rzeczy docze
sne, bo tego szukają ludzie, nie uznający Boga 
Ojcem swoim. Pracujm y uczciwie na kaw ałek 
chleba, nie zapominając, że Bóg czuwa nad nami 
i żąda, abyśmy Jemu ufali we wszystkich przygo
dach. Używajmy w miarę wszystkiego, czera 
nas Bóg obdarzył, nie przywięzując serca do ża
dnej rzeczy. Używajmy wszelkich dóbr, ale u- 
żyw ajm y ich roztropnie, na chwałę Bożą, ku do
bru  bliźnich, a przedewszystkiem ku pożytkowi 
duszy naszej nieśmiertelnej. W tedy życie nasze 
będzie mogło być nazwane jedną bezustanną 
służbą Bożą, za którą odbierzemy zapłatę w wie
czności.

Zakonnice Jako kowale
W południowej Afryce, w kolonji P rzyląd

kowej w pobliżu miasta King Williams osiedliły 
się Siostry Dominikanki. Kupiły one tam roz
ległą farmę a że robotnicy rolni bardzo są rzadcy 
w  kraju , gdzie mężczyźni przeważnie kopią i 
szukają złota i djamentów, zakonnice same m u
siały u jąć za pług i uprawiać ziemię. Znalazłv 
te ż  jakiegoś kowala jako nauczyciela i zakonni- 
ce wyuczyły się od nicsjo tc^o rzemiosła. Wnet 
wybudowały sobie one same kuźnie i pracowały 
w niej. Można więc tam widzieć zakonnice ko
piące, podkuwające konie. Dominikanki tam 
tejsze znane są powszechnie w  całem sąsiedz
twie jako zręczni kowale. Któż. wypełnia lepiej 
nakaz: „Módl się i p racu j! 1̂  k tó ry  każdy p raw 
dziwy chrześcijanin spełniać powinien. _  ̂
300-lecie cudownego obrazu Matki Boskiej
Kodeńskiej. .

Kodeń obchodzi w roku bież. trzechsetną ro
cznicę sprowadzenia obrazu Matki Bożej, słyną
cego cudami, nad którym pieczę sprawują on. 
Oblaci. Na uroczystości jubileuszowe w dniu 
15 sierpnia przybył poprzedniego dnia JEm- 
ks. Kardynał Prymas Hlond, w itany przez ze
brane duchowieństwo i tysiące wiernych, udając  
się do bazvliki kodeńskiej, by  oddać hoicl Uta~ 
jonemu w  Przenajśw. Sakramencie Chrystusowi 
i pomodlić sie przed cudownym obrazem Matki 
Boskiej. Ks. Prymasowi towarzyszyli XX. Bisku
pi Dr. IT. Prżeździecki z Siedlec i Dr. Łukomski z 
Łomży, których ks. Kardynał odwiedził po dro
dze, zwiedzaiąc zarazem świątynie, seminaria i 
instytucje religijne stolic biskupich obu Arcypa- 
sterzv.

W sam dzień jubileuszu, 15-go bm., ks. Kar
dynał Prymas w uroczystej procesji i w otocze
niu przeszło 70-ciu kapłanów obu obrządków, po
prowadził dwudziestotysięczną rzeszę wiernych, 
przybyłych z Podlasia, Polesia. Chełmszczyzny i 
Lubelskiego, z bazyliki kodeńskiej na Kalwarję. 
gdzie odprawił ponłyfikalną sumę. przem aw iając  
w nader podniosłych i serdecznych słowach oraz



%udzielając  zebranym  tak  licznie rzeszom błogo
sław ieństw a apostolskiego.

W  w ydanym  tegoż dnia  po połudn iu  k u  czci 
ks. P rym asa  obiedzie wzięli udział p rzeds taw i
ciele rządu z p. W ojew odą  lubelskim  na czele, 
reprezen tanci w o jska  z p. gen. T ro janow skim , 
w ładz  szkolnych, z iem iaństw a oraz duchow ień
stw a obu obrządków.

Pliszka czerwonogardla
Było to wtedy, k iedy  P an  Bóg stw arzał świat.
P a n  nasz siedział w span ia ły  a łagodny  i 

s tw arza ł  przez dzień ca ły  i budził do życia, a 
n ad  wieczorem  stw orzył małego, szarego ptasz-
ka. .

— P am ię ta j ,  nazyw asz  się puszka  czerwono
gardla! — rzekł Pan  do ptaszka. Gotowego już  
posadził na  dłoni i puścił w  lot.

G dy  p taszek pobu jał chwilę i oglądną! pięk
ną ziemię, na k tó re j  miał żyć odtąd, przyszła  mu 
ochota oglądnięcia samego siebie. U jrza ł  w tedy  
że zupełnie jes t  szary, a gardło jego szare tak  
samo, j a k  cała postać. Pliszka obracała  się i k rę-  
ciła, przegląda  jąc się w  wodzie, nie mogła jednak  
odkrvc  ani jednego p ió rka  czerwonego.

W róciła  tedy  do P ana  Boga.
Pan  Bóg dobrv  i łagodny siedział na tronie.
Serduszko m aleństw a pukało  gw ałtow nie ze 

strachu, ale, zak reś la jąc  lekk ie  ługi, p rzy la tyw ał  
p tak  przecie coraz b liże j i b liżej do W szechmo
cnego, aż wreszcie usiadł Mu na ręce.

— Czego chcesz? — zapyta ł Pan  Bóg.
— Chcę tv lko  spytać o coś — rzekł ptaszek.
— Cóż chcesz wiedzieć?
— Dlaczego mam się nazyw ać pliszka czer- 

w onogardła , skoro od gard ła  do ogona jestem  ca
ła szara? Dlaczego mam imię czerwonogardla, 
k iedv  nie posiadam ani jednego p ió rka  czerwo
nego? i . . .

I mała p taszyna, pozierając  błagalnie swemi
czarnem i oczkami, schyliła  główkę. Naokoło w i
dzia ła  bażanty , całe czerwone, przyprószone zło
tym , połyskiem, papugi w  purpurow ych , boga
tych  kołnierzach, kogu ty  o grzebieniach ko ra lo 
wych, nie mówiąc już  o m otylach, złotych ry b 
kach i różach.

— N atu ra ln ie  — pom yślała sobie. — ja k  mai
łoby  potrzeba! Jednej kropelk i  fa rb y  na piersi, 
a b v łab v m  p ięknym  ptaszkiem  o nazwie, odpo
w iedn ie j  upierzeniu .

Ale Pan  Bóg uśmiechnął się ty lko  i rzekł:
— Nazwałem  cię tak  nazyw ać się będziesz, a 

sama musisz postarać się, abyś na czerwone p iór
ka  zasłużyła.

To mówiąc, podniósł P an  Bóg rękę  i puścił 
pliszkę w  świat.

P liszka bardzo  zadum ana la ta ła  po  ra ju .  Co- 
b v  mógł tak i  p taszek w ykonać, aby  na czerwone 
p ió rka  zasłużyć?

U m yśliła  jedyn ie  zbudować swe gniazdko w  
k rz a k u  dz ik ie j  róży. Uwiła je  w śród kolców w  
gestem, c ierniow em  zaroślu. Zdawała się ocze
kiwać, aby  choć p ła tek  różany p rzy lgną ł  do j e j
szyi i udzielił je j  b a rw y  czerwonej.

*  *  *

Nieskończone mnóstwo lat minęło od dnia 
najradośn ie jszego  na  ziemi. Od tego czasu tak  
człowiek. Tak i zw ierzę wszelkie, opuścili r a j  i 
rozproszyli się po świecie. Ludzie poznali u p ra 

w ę ziemi, ję l i  podróżować po morzu, sporządzać 
sobie odzienie i ozdoby, nauczyli  się budow ać  
w ielk ich  św ią tyń  i po tężnych  miast.

W tedy  nasta ł dzień, k tó ry  w  h is to r j i  ziemi 
miał pozostać niezapom niany. R ankiem  dnia  
tego siedziała p liszka  na nagiem  wzgórzu koło 
Jerozolim y i śp iew ała swoim młodym  k tó re  sie
działy  w  gniazdku, zbudow anem  w śród  niskiego, 
c ierniowego krzew u.

P liszka opowiadała  dzieciom o cudow nym  
dniu  stw orzenia  i o nadaw an iu  nazw, ja k  każda  
pliszka  opowiada swoim młodym, zacząwszy od 
owej p ierw szej, k tó ra  słyszała słowa Boskie.

— No i widzicie — kończyła  smutno — ty le  
la t  minęło od pierwszego dnia  stworzenia, ty le  
róż przekw itło , ty le  p iskląt w ylęgło  się z ja j ,  że 
n ik łb y  ich zliczyć nie zdołał, a pliszka czerwono
gard la  jes t  zawsze jeszcze małym, szarym  ptasz
kiem, jeszcze nie udało się j e j  zasłużyć na  czer
w one p ió rka  na szyi.

Młode szeroko rozw arły  dzioby i py tały , czy 
też ich przodkow ie nie próbow ali dokonać k iedy  
jak iego  wspaniałego czynu, ab y  na  tę ozdobę za
służyć.

Liczyłyśm y na  nasz śpiew — m ówiła matka, 
p rzeciąg łym  tonem. — Już p ierw sza  pliszka śpie
w a ła  tak, że je j  serce w zbierało  uniesieniem. 
Ach, — m yślała  sobie — to zapał śpiewacki, k tó ry  
mieści się w  m ej duszy, zabarw i pew no m o ją  
p ierś  p u rp u rą .  Ale zawiodła się tak , _ j a k  się 
w szystkie  po nie zawiodły, j a k  i w y  się zawie
dziecie.

P taszek  p rze rw a ł  nagle, gdyż z b ram y  jero-i 
zolimskiej wychodził tłum ludzi, a ca ły  zastęp 
kierow ał się w łaśnie ku  wzgórzu, gdzie p liszka  
miała gniazdo.

Jechali jeźdźcy  n a  pysznych rum akach , za 
n im i szli w o jow nicy  z długiemi włóczniami, k a 
tow skie  pachołk i z gwoździami i młotami, da le j  
uroczyście kroczyli  kap łan i  i sędziowie, szły p ła 
czące niew iasty, a przed nimi wszystkimi, pędzi-- 
ło mnóstwo dzikiego pospólstwa.

D robny , szarv  p taszek siedział, drżąc, na  
brzegu  gniazdka, obawiał się, że każde j  chwili 
k rzaczek  dzik ie j  róży zostanie zdeptany, a młode 
będą  zabite. .

— U w ażajc ie  — w ołał do bezbronnych p i
skląt. Siedźcie cicho w  zbitej gromadzie. Koń 
jedzie  ponad  nami!

— A teraz  nadchodzi w o ja k  w  sandałach że
lazem okutych! ^ --------- -

Nagle um ilk ła  i zaniechała przestróg.  ̂ P r a 
w ie  że zapomniała o w łasnem  niebezpieczeństwie. 
Ze skoczyła na gniazdko i szybko rozpostarła  
skrzydła  nad  młodemi.

— Nie. to nazbv t  okropne — rzekła. — Nie 
chcę, abyście p a trz y lv  na coś podobnego. Trzech 
ludzi m aia  krzyżować!

I lękliw ie  rozszerzyła skrzydełka, aby  m ałe 
nic dojrzeć  n ie  mogły. S łyszały tv lk o  grzm iący  
łoskot młotów, żałosne ję k i  ofiar i dzikie ok rzyk i  
t łum u.

Pliszka p a trzy ła  na  wszystko rozszerzonemi 
z p rzerażen ia  oczvma. Nie mogła w zroku  oder
w ać od tych trzech nieszczęśliwych.

— ]acv  ludzie okru tn i!  — rzek ła  po chwili. 
N ie dosvć im, że tych b iedaków  poprzybiiałi^  do 
krzyża , ale jeszcze jednem u z nich włożyli c ie r
n i o w a  koronę  na  głowę.

Widzę, że c iernie z ran iły  mu czoło i że k re w  
ścieka — mówiła dalej. — A człowiek ten  jes t  tak
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p ięk n y  i spogląda tak  łagodnem i oczyma, że każ
d y  go m usi miłować. Zdaje mi się, że s trza ła  
p rze b ija  mi serce, k iedy  pa trzę  n a  jego  cierpie- 
nia.

P liszka coraz żyw iej w spółczuła z człowie
kiem  cierniam i ukoronow anym .

— G dybym  by ła  orłem , — pom yślała — to 
pow yryw ałabym  gwoździe z rąk  jego, a silnem i 
szponam i rozpędziłabym  w szystkich tych  ludzi, 
k tó rzy  go tak  ok ru tn ie  dręczą.

W idziała, ja k  k rop le  k rw i padały  na czoło 
U krzyżow anego i nie m ogła usiedzieć już  d łużej 
na gnieździe.

— Chociaż tak  jestem  d robna  i bezsilna, 
m uszę uczynić coś dla tego udręczonego b iedaka 
— m yślała, opuściw szy gniazdo, ok rąża jąc  dale
kim , nieśm iałym  lotem  przybitego do krzyża.

O bleciała k ilk a  razy  wokoło, nie śm iejąc 
zbliżyć się, bo pliszka — to p taszek płochliw y 
wielce i b ra k  mu odwagi wobec ludzi. Pow oli 
jed n ak  nab ra ła  otuchy, przy lecia ła  tuż i w ycią
gnęła dzióbkiem  cierń  jeden, k tó ry  w bił się w  
skroń  Ukrzyżow anego.

A podczas, gdy to  czyniła, padła  k rop la  
k rw i z ran y  na je j  gardziołek. K ropla rozsze
rza ła  się szybko i zabarw iła  drobne, delikatne 
p ierze na  piersi.

G dy  pliszka w róciła  do gniazdka, zaw ołały 
m łode:

— T w oja  p ierś czerwona, tw o je  p iórko jes t 
czerw ieńsze od róży!

— To ty lko k rop la  k rw i z czoła U krzyżow a
nego — rzek ła  pliszka. — Spłóczę ją , skoro się 
ty lko  skąpię w  strum yku!

Ale jakko lw iek  p taszyna m yła się i p luska
ła, czerw ona barw a nie znikła z je j  szy jk i, a i 
m ałym , skoro  dorosły, jaśn iało  na piersi znamię 
purpurow e, jak ie  zdobi w szystkie pliszki czer- 
w onogardłe aż do dn ia  dzisiejszego.

F m  M o t t o  Di. H a  M i e g o
Z o k az ji zakończenia procesu kanonizacy j

nego błogosław ionego A lberta  W ielkiego dzień 
15 listopada r. b. jak o  dzień poświęcony czci te 
go .Świętego, będzie obchodzopv w  Rzymie ze 
szczególną uroczystością. Z in ic ja ty w y  generała  
Zakonu dom inikańskiego, o. M arcina G illet'a  ob
chód ten  znajdzie sw ój w yraz  w  kongresie n a 
ukow ym , nad k tó rym  p ro tek to ra t ob jął kance- 
le rz  Świętego Kościoła Rzymskiego, k a rdyna ł 
A ndrze j F riihw irth , dom inikanin.

Kongres otw orzony zostanie dnia 8 listopa
da przez o. G ilłe t‘a przem ówieniem , w  którem  
genera ł Zakonu złoży hołd Świętemu. N astępnie 
w  dniach 10, U , 12, 13 i 14 listopada wygłoszone 
będą p relekcje , k tó re  ośw ietlą w ielostronną dzia
łalność naukow ą Świętego i jego  w ybitne stano
w isko w śród w ielkich uczonych Kościoła. W śród 
mówców w ystąp i praw dopodobnie również znany 
badacz i rzecznik tom izm u prof. Jacques M ari
tain . D zień 15-ty listopada w ypełn ią uroczysto
ści a następnego dnia uczestnicy kongresu będą 
firzy jęęL przez O jca  ŚW. na  specja lnej aud jęncji.

Nowy Longin
W  pew nem  m iasteczku pruskiem  (Elmsleben) 

n ap raw ia li m urarze  m ały  kościółek. Jak  to  n ie
raz  byw a, że wobec Na jśw iętszego Sakram en tu  
najzuchw alsze słychać bluźnierstw a, tak  i tu  b y 
ło. U siadłszy sobie na podw ieczorek, w  głos so
bie szydzili z rzeczy św iętych i jaw n ie  swą n ie
w iarę  oświadczali. Jeden z nich najzuchw alszy, 
porw ał naw et sw oją szczotkę m ularską i obró
ciw szy ją, pchnął nią n iby  w łócznją w bok o tw ar
ty  P ana  Jezusa U krzyżow anego, k tó ry  w isiał na 
ścianie.

„Masz jeszcze jeden  cios, bo tam tego było ci 
za m ało“ , zaw ołał i radow ał się szatańskim  śmie
chem swych tow arzyszy. Potem  zabrali się do 
p racy  i robili aż do w ieczora.

Na drugi dzień bluźnierca ów nie przyszedł 
do roboty. Pytano, co się z nim  stało i dowie
dziano się, że leży chory. Od w czorajszego w ie
czora uczuł piekący i kłu jący  ból w lew ym  boku. 
Serce m u bilo gwałtow nie, a  w  tem  sercu w ołał 
silny  głos:

„Nie łudźcie się, Bóg nie da z siebie szydzić !‘*
Boleść coraz się w zm agała — nagle o tw orzy ł 

się bok  i tak  dziw na w  nim  rana  powstała, że z 
n ie j nie p łynęła  m aterja , lecz coś takiego, jaki 
k rew  i woda. Nieszczęsny ten  człowiek c ierp ia ł 
przez cały  rok, a poznaw szy w te j karze rękę  
spraw iedliw ą i m iłosierną Pana Boga, naw rócił 
się szczerze i um arł jako  w ierny  i pokorny  uczeń 
Zbawiciela, k tórego N ajśw . Serce tak  bardzo 
zniew ażył. N ieraz kazał się w  nocy przynieść do 
kościoła i położyć pod owym  krucyfiksem , wśród 
gorzkich łez żebrząc o litość i m iłosierdzie.

Pól śwtafia
nim znalazł wiarę prawdziwq

Przed  p a ru  tygodniam i w  Zagrzebiu p rzy ję ty  
został na łono Kościoła katolickiego Pers Abul 
Hassan Chan M ohaghegi. N aw rócenie to o ty le  
jes t znamienne, że po ukończeniu szkół w Tehe
ranie, gdzie zajm ow ał się głównie filozofją, tidał 
się on w  podróż po świecie, aby znaleźć w iarę  
praw dziw ą. P rzestudjow ał m ahom etanizm , reli- 
g ję  Konfucjusza, szyntoizm, judaizm , p ro testan 
tyzm , aż wreszcie, złożony niemocą w katolickim  
szpitalu  szary tek  w  Zagrzebiu, miał możność po
znać b liżej katolicyzm . P rzeżycia sw oje i drogę, 
jak ą  doszedł do p rzystan i katolicyzm u, ma on, 
podobno, w ydać w form ie pam iętników .

Zdrapie a itioda
P aryska  gazeta „La C roix‘‘ podała w jednym  

ze swych num erów  a rty k u ł znanego lekarza, 
w ystępu jący  przeciw  m odnemu dziś zbyt lekk ie
mu sportowem u ub ieran iu  się młodzieży. L ekarz  
ten  tw ierdzi, że niedostateczne okryw anie  ple
ców, p iersi i nóg jest powodem licznych chorób. 
Można bez przesady  powiedzieć, że jeszcze w ciąż 
w ielka śm iertelność w śród dzieci i m łodzieży m a 
przyczynę w te j  zbytnio „nudyzm ow i‘‘ ho łd u jące j 
modzie. Na tę spraw ę pow inni ja k  n a jry c h le j 
zwrócić uw agę rodzice i w ychow aw cy, odpowie
dzialni przecież za zdrow ie swego potomstwa.


